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Dwa tygodnie po wyjściu ze szpitala Maciej Gromski został odwieziony przez swoją partnerkę do sanatorium. Czuł się już całkiem dobrze, ale dwugodzinna jazda samochodem, aszczególnie konieczność posługiwania się nogą przy hamowaniu lub zmianie biegów, mogła być mało komfortowa. Żeby nie zostawiać Macieja bez środka transportu, Emilia do Gdańska wróciła pociągiem.

Ośrodek, wktórym miał spędzić najbliższe trzy tygodnie, znajdował się na skraju wsi, niedaleko niewielkiego miasteczka. Miejsce było malownicze, apacjenci mieszkali wstarym, ale zmodernizowanym kompleksie budynków położonych wogrodzie. Budynek, wktórym odbywała się rehabilitacja, był znacznie nowszy, ale wyglądem dopasowany do reszty. Zanim Emilia odjechała, objechali jeszcze najbliższą okolicę, bo Gromski lubił wiedzieć, co się znajduje wsąsiedztwie.

Gdy został sam, dopełnił wszelkich formalności związanych zpobytem wsanatorium izostał zaprowadzony do znajdującego się na pierwszym piętrze pokoju zoknami wychodzącymi na park. Maciek rozpakował się izaraz postanowił pójść na spacer. Korzystał jeszcze zkuli inie obciążał wpełni kolana, ale to nie oznaczało, że musi tkwić wpokoju jak kołek. Chciał się rozejrzeć, atakże zorientować, zkim przyszło mu spędzić najbliższy czas. Poza tym czuł się lekko zaintrygowany, bo wniby sielskiej atmosferze sanatorium czuć było pewne napięcie. Przy meldowaniu nikt nic Gromskiemu nie powiedział, ale miał wrażenie, że wszyscy na coś czekają. Uznał, że wtej sytuacji najlepiej będzie dołączyć do jakiejś spacerującej grupy izasięgnąć języka.

Podpierając się kulą, zszedł po schodach, przeszedł przez hol iwyszedł na duży ganek znajdujący się ztyłu budynku. Latem na pewno stały tu stoliki lub ławki. Rozejrzał się, apotem pokuśtykał wstronę najbliższej grupki kuracjuszy, którzy dyskutowali oczymś zawzięcie. Umilkli na jego widok.

– Pan jest nowy?– spytał czterdziestolatek znogą unieruchomioną ortezą.

– Tak.

– Powiedzieli panu?– zainteresowała się młoda kobieta na wózku.

– Powiedzieli mi rozmaite rzeczy, ale skoro tak pani pyta, to otym pewnie nie. Już zauważyłem, że coś się tu dzieje.

– Dzieje? Panie, dziać to się może, jak jakaś awantura wybuchnie! Atu chodzi omorderstwo!– wyjaśnił krzepki staruszek.

Maciek osłupiał. Morderstwo? Znowu? Niedawno wyszedł ze szpitala, wktórym grasował Anioł Śmierci, ijuż trafi ł na kolejne zwłoki? Miał nadzieję, że jego nowi znajomi przesadzają iwymyślają sensacyjne scenariusze po prostu znudów.

– Ktoś kogoś zabił?– spytał, awjego głosie dało się wyczuć nuty zarówno zaciekawienia, jak iniedowierzania.

– Ajak inaczej?– prychnęła kobieta na wózku iod razu przedstawiła się:– Honorata Lewkowicz.

Wszyscy poszli za jej przykładem iMaciek dowiedział się, że mężczyzna wortezie to Paweł Grabowski, starszy pan– Marian Rybka, amilcząca dotąd kobieta koło sześćdziesiątki przedstawiła się jako Elżbieta Jackowska.

– Wczoraj został zamordowany jeden zpacjentów– wyjaśniła Lewkowicz.– Trup, najnormalniejszy wświecie trup.

– Nie wiem, czy taki bardzo normalny– lekko skrzywiła się pani Ela.– Wsanatorium to normalny byłby, jakby umarł we śnie. Aten był zmasakrowany izakrwawiony.

– Nie wiemy, czy zmasakrowany– zauważył mężczyzna zortezą.– Krew nie musi oznaczać zmasakrowania.

– Inie ma tu policji?– zdziwił się Gromski.

– Teraz nie. Byli wczoraj, wszystkich przemaglowali, dzisiaj rano też przyjechali. Izapowiedzieli, że jeszcze się pojawią.

– Inic nie wiemy– oznajmił starszy pan, zanim Maciej się odezwał.– Nic.

– Wiemy, kto zginął– zauważyła Lewandowska.

– Ale tylko dlatego, że to jeden znas.

– Sądzę, że policja wie niewiele więcej– zauważył Grabowski.– Zginął około dziesiątej wieczorem, wparku. Amoże wstarym domku ogrodnika.

– Nie wiadomo tego?– zdziwił się Gromski.

– Znaleźli go wparku, ale gliny coś robiły iwtym starym domu. Więc trudno powiedzieć. Ajak spytałam, to powiedzieli, że nie mogą zosobami postronnymi rozmawiać ośledztwie– wyjaśniła Jackowska.– Aprzecież dobrze by było coś wiedzieć, bo teraz to po prostu strach samemu po parku chodzić, mimo że teren ogrodzony.

– Aoco pytała policja?

– Panie, toż lepiej powiedzieć, oco nie!– zauważył starszy pan.– Kazali powiedzieć, co kto robił, chcieli wiedzieć, czy znaliśmy Ryszarda…

– Ryszard Liszewski to ten zamordowany– wyjaśniła Lewandowska.

– Pytali też, czy nie był ostatnio nieswój albo czy nie zmienił sposobu zachowania– dorzucił Grabowski.– Tak jakbyśmy mogli to zauważyć– wzruszył ramionami.– Przecież my się właściwie nie znamy.

– Ijeszcze pytali, czy widzieliśmy coś podejrzanego. Ja nie, ajak inni to nie wiem– staruszek spojrzał pytająco na znajomych.

Zaprzeczyli. Ale co podejrzanego można było zobaczyć wsanatorium? Tu pacjenci skupiają się głównie na zabiegach, posiłkach, dochodzeniu do zdrowia iżyciu towarzyskim, anie na wypatrywaniu zagrożeń.

Po obiedzie ipierwszych zabiegach mających na celu usprawnienie kolana Maciek zdecydował się zadzwonić do siostry. Wolał ją uprzedzić, że znowu jest wmiejscu, gdzie kogoś zabito. Chciał, żeby wiedziała, że nie szuka sposobności na pobawienie się wdetektywa ani na wykazanie się, apo prostu znowu tak trafi ł. Zdawał sobie też doskonale sprawę, że skoro już coś się dzieje, to będzie chciał się dowiedzieć co. Nie potrafi łby udawać, że go to nie interesuje.

– Nie wiem, jak ty to robisz– powiedziała niechętnie komisarz Gromska.

– Ja też nie wiem, zresztą nie zawsze ja przecież znajduję zwłoki. Tylko jestem tam, gdzie coś się stało, ato różnica.

– Gdybyśmy nie mieli morderców pod kluczem, to mogłabym się zastanawiać, czy przypadkiem nie ty jesteś sprawcą– roześmiała się Weronika.

– Mnie to jakoś nie śmieszy– mruknął Maciek.– Dowiesz się czegoś więcej?

– Żebyś mógł się znowu pobawić wdetektywa? No way.

– Aco, wolisz, żebym słuchał tego, co ludzi wymyślają ijakie mają niesamowite teorie?– Gromski podpuścił siostrę.

Nie miał pojęcia, co myślą omorderstwie inni pacjenci, rozmawiał tylko ztrójką, aoni nie mieli żadnych teorii. Ale Weronika nie wiedziała tego, za to doskonale zdawała sobie sprawę, że świadkowie potrafi ą wymyślać niestworzone rzeczy na temat tego, co widzieli. Niechętnie, ale uznała, że lepiej będzie dowiedzieć się, oco chodzi, apotem powiedzieć bratu, co się naprawdę stało. Oczywiście tylko tyle, ile uzna za stosowne, zczego Maciek zdawał sobie sprawę.

Cały wtorek, aż do wieczora, Gromski na zmianę poddawał się zabiegom rehabilitacyjnym irozmawiał zinnymi kuracjuszami. Nikt nie krył niepokoju, tym bardziej że wsanatorium ponownie pojawiła się policja. Maciej podejrzewał, że po sprawdzeniu rozmaitych rzeczy komisarz ijego ludzie zbierają na miejscu dodatkowe dane na temat ofi ary isamego sanatorium. Rehabilitanci nie kryli rozdrażnienia iniechęci, atakże obaw. Sanatorium było wpewnym sensie zamkniętym obiektem, leżało na uboczu, iwielu osobom nasuwała się bardzo niepokojąca myśl: sprawca może się tu leczyć lub pracować. Jak jednak wytypować kandydata na mordercę? Ośrodek był spory, więc było wkim wybierać. Odpadali jedynie ci, którzy ze względu na ułomności fi zyczne nie byliby wstanie zadać ciosów nożem mężczyźnie, który na pewno, oile nie zostałby wcześniej ogłuszony, próbowałby się bronić. Czarnowski miał co prawda problemy zlewą ręką, ale poza tym był sprawny. Mógł uciec, krzyczeć lub próbować walczyć. Nikt tego jednak nie widział ani nie słyszał. Łącząc informacje zrozmaitych wypowiedzi, Gromski ustalił, że morderstwo było bardzo brutalne, azabójca jakiś czas pastwił się nad ofi arą. To napawało go niepokojem. Trudno mu było wyobrazić sobie, że ktoś wciąga mężczyznę wzasadzkę, apotem, zamiast jak najszybciej go zabić, spędza obok całkiem sporo czasu. To Gromski wiedział od rehabilitanta, który słyszał rozmowę komisarza ilekarza. Morderca ponad godzinę spędził zofi arą. Zrozmów zkuracjuszami Gromski dowiedział się, że zamordowany, Leszek Czarnowski, wsanatorium był już dwa tygodnie, aza tydzień miał wyjechać. Dał się poznać jako niezły brydżysta, aczkolwiek człowiek niezbyt towarzyski. Do ogrodu wychodził przeważnie sam ispacerował dosyć długo. Szwankowała mu tylko ręka, więc nie miał problemów zporuszaniem się. Czasem wyjeżdżał samochodem do sąsiedniej wsi lub miasteczka. Miał koło sześćdziesiątki ioprócz złamanej na nartach ręki cieszył się dobrym zdrowiem, awkażdym razie tak mówił. Według współkuracjuszy dał się lubić.

Gromskiego intrygowało, jak doszło do morderstwa. Plotki to czasem niezłe źródło informacji, aplotkowali tu wszyscy. Część informacji miała swoje źródło wprzesłuchaniach przez policję. Maciej wiedział już, że zbrodnia miała miejsce wnocy, wparku lub wstarym domku ogrodnika, amorderca spędził zofi arą co najmniej godzinę. Co otej porze Czarnowski robił na dworze? Nikt nie wspomniał, że widział, jak mężczyzna wychodzi, ale mogło się tak zdarzyć, że Maciej nie rozmawiał jeszcze zkimś, kto widział Czarnowskiego, gdy spaceruje wnocy lub późnym wieczorem, albo nikomu nie przyszło do głowy, że to ważne. Tak czy inaczej, ofi ara musiała dobrowolnie wyjść zbudynku, inaczej portier zwróciłby na to uwagę. Aco zkamerami? Czy jest tutaj monitoring?

Podczas kolacji Maciek zadał niewinne pytanie pod pretekstem, że czuje się zaniepokojony morderstwem.

– Chyba nie ma tu kamer, bo inaczej pewnie już by złapali tego nożownika.

– Nie ma. To znaczy są, ale zprzodu, przy wejściu. Wsumie to dobrze, bo chyba bym nie chciała, żeby cały czas ktoś patrzył, co robię– powiedziała Lewandowska.

– Wie pani, teraz to ja bym wolała, żeby mnie cały czas śledziło oko kamery– nie zgodziła się pulchna pięćdziesięciolatka zkołnierzem ortopedycznym na szyi.– Morderca miałby utrudnione zadanie.

– Wystarczy nie wychodzić samemu do ogrodu, przecież nie zaatakuje wbudynku– wzruszyła ramionami Lewandowska.

– Dlaczego pani tak uważa?– zainteresował się Maciek.

– Przecież gdyby tu ktoś kogoś mordował, to byłoby słychać. Co innego wpewnym oddaleniu od budynku– wyjaśniła kobieta.

Gromski nie zgadzał się ztym, bo po pierwsze morderca na pewno postarał się oto, aby ofi ara nie krzyczała, apo drugie, jeśli tego by nie zrobił, to głośny wrzask na zewnątrz mógł być słyszalny wbudynku lepiej, niż gdyby do zabójstwa doszło wjednym zpokoi. Istotne wydawało się pytanie: dlaczego Czarnowski znalazł się na zewnątrz? Cierpiał na bezsenność, lubił spacerować wnocy, amoże umówił się zkimś? Może zjakąś kobietą? Nie musieli umawiać się na randkę na powietrzu, mieli do dyspozycji dom ogrodnika. Coś się tam na pewno wydarzyło, skoro policja zainteresowała się tym miejscem. Gromski pomyślał chwilę, apotem zawahał się. Domek-rupieciarnia to nie najlepsze miejsce na schadzkę, on sam nie umówiłby się tam, gdyby miał inną możliwość.

– Aten Czarnowski to sam mieszkał wpokoju czy zkimś?

– Ztakim jednym starszym panem, ale on wyjechał wczoraj– wyjaśnił jeden zmężczyzn.– Ale on odpada jako morderca, bo jest prawie całkowicie sparaliżowany.

Współlokator ofi ary nie mógł zatem być mordercą, ale na pewno wiedział, czy Czarnowski często wychodził wnocy zpokoju. Aponieważ pokój był dwuosobowy, to uniemożliwiało to zaproszenie kogoś. Albo na randkę, albo żeby spokojnie pogadać oczymś, czego nikt inny nie powinien słyszeć. Policja na pewno też na to wpadła iMaciek postanowił poprosić siostrę, żeby wysondowała kolegów ina ten temat.

Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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